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Dzielnicowy Zlot Sokolstwa.
Soko ls tw a  Polskie w dniach 15 i 16 h. m. obchodzić 

będzie uroczystość Z lo tu  dz ie ln icowego w Waiszawie.
Z lo t  ten m ieć będzie znaczenie doniosłe, nie ty lko  

dla samej organizacji Sokolstwa, ale również stanowić 
będzie bardzo dodatn i m om en t dla społeczeństwan a­
szego.

Dla w ładz Sokoła i dla jego organ izacji,  jako  tak ie j 
Z lo t  jest przeglądem sił, do pewnego s to p n a ,  b ilansem 
z dokonane j pracy i sposobnością do głębszego za­
stanow ien ia  się nad dalszemi p lanarrr . Jednocześn ie  
przez osobiste ze tkn ięc ie  się ze sobą jednostek, g iu- 
pujących się pod sztandarem Sokoła, Z lot ten d^je 
zbliżenie, zmusza dozadz^erzgnięcia węzłów, nie ty lko  
o rgan izacyjnych, ale bodaj m iłości bratniej.

Społeczeństwu zaś stawia przed oczyma w yn ik i  psa- 
cy wytrwa łe j i w lewa otuchę, wiarę w moc i niespo- 
żytość ducha po lsk iego. Z lo t  taki dla społeczeństwa 
tym  razem dla Stolicy będzie zaczerpnięciem g ib s z e ­
go oddechu, z k tó rym  w p łyn ie  do płuc wie w pogody 
i radości idący od jasnych, tężyzną b ijących zastępów 
Sokolich.

Z lo t obecny z dwóch względów  n a znaczeme je ­
szcze głębsze, jeszcze donioślejsze, niżeli w in n y c h  la ­
tach  odbyte .

Oto do Macierzy Polskiej z la tu ją  zastępy sokole  
z A m e ry k i ,  k tó re  tam, pod sztandarem gw iaźdz is tym  
stoją na straży polskości naszego wyc hodźctv a.

Z za da lek ich  m órz z la tu ją  Soko ły  polskie, c dó ł ć 
pok łon  Macierzy swoje j,  zamienić uścisk serdeczny 
z braćmi, na rodzinnej z iem i będącymi — przycho­
dzą odetchnąć po lsk im  słońcem, pow ietrzem  polsk im .

W ie lu  może z nich nie w idzia ło  jeszcze swej 
wo lnej Ojczyzny. Poznają jął fSie przez pryzm at osz­

czerczej, p ropagandy, ale ujrzą się w całej pełn i rodzące­
go się rozkw itu , w całej pełn i pracy nad u n o r ­
m ow an iem  naszego życia. 1 k iedy  wrócą do swoje j 
przybranej O jczyzny, sprostu ją  zapewne w ie le  b łę d ­
nych pojęć, n ieuzasadnionych uprzedzeń.

1 wreszcie Z lot przypada w chw il i ,  k iedy obchodz i­
m y dziewięćsetną rocznicę Bolesława Chrobrego, a 
m o m e n t  ten nasuwa w ie le  re f leks ji  i wspom n ień .. .

W dniu 30 ub. m. 380 amerykańsk ich  Po laków 
s anęło na z iem i Polskiej w G dyni.

Następn e, dla zwiedzenia Polski, albo może dla 
odświeżenia w ielu w spom n ień  serdecznych, — zdą­
żają do Warszawy, przez Toruń, Gniezno, Poznań, 
Częstochowę, Śląsk Górny, Kraków, Zakopane, Lw ów  
-— do Warszawy, a następnie po Z loc ie  do W ilna .

14. b. m. rano zjeżdżają do Warszawy delegacje 
Sokolskie, które autami rozwozić się będzie na kwa- 
te iy .  W ciągu dnia pro f. Skórew icz, D y rek to r  Zam ku 
oprowadzać będzie gości po Warszawie. W ieczorem 
przyjęcie u Prezesa Sokolstwa T.G. * S okó ł ’ ' p. prezesa 
A. Zam ojsk iego.

15 b. m. po łowa msza, deko row an ie  sztandarem 
Sokolstwa Am erykańsk iego , defi lada. M iędzy 4— 8 po 
poł. ćwiczenia z lo towe w parku Sobieskiego, w ieczo­
rem zamierzany jest rau t lub  teatr.

16 b. m. pochód do Grobu N ieznanego Żołn ie rza  
następnie PI. Saski, Ratusz, Zam ek —  i Sejm. Po 
po łudniu  4-8 ćwiczenia, wręczen ie  daru h ono row ego  
Soko ls tw u  A m e rykańsk iem u .

17 b. m. zw iedzan ie  Łaz ienek i W ilanow a  pod k ie ­
runk iem  dyr. Skórew cza, uroczyste posiedzenie, a na­
stępnie na zakonczen e raut w Prezydjum Rady M in is t.

K 9 G ajew ski.

Poświęcenie Sztandaru Sokolskiego w Paryżu, z okazji dwudziestopięcio lecia istnienia.



3.

Wojna o niezależność Maroka.
Cały św ia t  śledzi obecnie  

c iekaw ie  w yp a d k i  tej wojny, 
wypow iedz iane j przez sam o­
zwańczego sułtana Mbd-el-Kri-  
ma francuzom , m a jącym  pro­
tek to ra t  nad M arok iem .

Francuzi toczą wojną coraz 
en e tqx c znj e j . A  bd - eJ - K r i m p r z y - 
g o to w u je  się też do nowego 
napadu w celu owładnięcia 
Fezu. W kw ie tn iu  udało mu 
się posunąć na odleg łość p ra­
w ie  30 k i lo m e tró w  od tego

cji jako  w ie lk ie j  potęgi m u z u ł ­
m ańskie j, oanującej w M aroku , 
A lg ierze, Tun is ie  i innych  ko -  
Ionjach a frykańsk ich  nad 12 
m il jon a m i m uzu łm anów . F ran­
cja jest w ie lką  cyw i l iza to rką  
tego świata m uzu łm ańsk iego , 
wiara m ahom etańska  je s t ta m  
wyznawana tak swobodnie, 
że trudno  już obecnie w y w o ­
łać wojnę re lig i jną  w ob ro ­
nie is lamu. D latego też

Marszałek Lyautey otoczony sztabem, robi przegląd wojsk, mających walczyć z Kitenami.

Marszalek Petin
wyjechał do Maroko

jenerał Naulin
Wódz naczelny wojska Maroko

miasta i o 15 k i lo m e tró w  od lin ji ko le jow e j Fez-Taza. 
Francuzi w maju odrzucil i  n ieprzy jac ie la  od Kdeihen po 
za góry, w innych  m ie jscach n ieprzy jac ie l pob ity  
co fną ł się, ale u m o cn i ł  się w górzys tym  terenie  i za­
graża now ym i napadam i. Zdobyc ie  tych fo r ty f ikac j i  
w górach um oż liw i f rancuzom  ty lk o  ciężka arty le r ja .

A b d -e l-K r im  walczy o niezawisłość M aroka.
Marszałek Lyautey, (rycina pierwsza przedstawiają, 

ca marszałka na rew ji w o jsk  udającach się na f ro n t  
w o jenny) dąży do zwyciężenia A b d -e l-K r im  a 
c o u te  q u e c o u te ,  bo niezawis łość Maroka* 
sąsiadującego z A lg ie rem , to n iebezpieczeństwo dla Frań

Abd-e l-K r im  nie og łos ił „w o jn y  świętej p rzec iwko 
Francuzom, lecz walczy o niezawisłość Maroka.

Kilka słów o tym  kraju i o rządach w n im  F ra n ­

cuzów.

M aroko, prawie tak duże jak  A lg ie r ,  leży m iędzy 
A lg ie rem , m orzem  Śródz iem nem , oceanem A t la n ty ­
ck im  i Sacharą. Od H iszpanji oddziela M aroko  cieś­
nina G ibra ltarska, szerokości za ledwie  12 k i lo m e tró w . 
Maroko, H iszpanja  i Ang l ja  są trzem a strażn ikam i 
te j c ieśniny. Brzeg ś ród z ie m no m o rsk i  w M aroku jest 
uzębiony góram i Rif, stąd r ifan ie  —  nazwa p lem ion
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Rodzina Rifenów.

górskich walczących obecnie pod wodzą Abd^el* Krirna z francuzami.
Poza temi górami są równiny, u ła tw iające ko m u n ika c ją  Maroka z 

A lg ie rem , bo przecina je kolej, jest to tak zwany kurytarz Taza, 
poza równinam i góry Atlasu, a dalej Sachara.

Na brzegu ś ródz iem nom orsk im  jest port M e l l la .
Na brzegu oceanu A t lan tyck iego  są żyzne i ludne równiny, 

słynne z portowem i m iastami: Rabat i Casablanca, pierwsze ma prze­
szło 60 tysięcy m ieszkańców, drugie przeszło 125 tysięcy. Jest to p ię­
kne m iasto francuskie. W  1907 r. by ło  małą mieściną tubylczą, liczyło 
do 10 tys. mieszkańców, krajowcy nazywali je po arabsku: Dar-Beida 
(D om  Biały), hiszpanie p :zet łumaczyli tę nazwę na Casablanca,

pejskie zagarnie Maroko.
Ułożyła się^z Anglją , która prowadzi ożywiony handel z M arok iem , 

zrzekła się swych p iaw do Egiptu — oraz z Hiszpanją, która posia­
dała port M e l i ! la. Hiszpanji odstąpiła pas te ry to r ja lny  od A lg ie ru  do 
oceanu A t lan tyck iego .

Tanger, port nad c ieśnną  G ibra ltarską, uczyniono neu tra lnym , 
prawie n iezawis łym, pod w ła lz ą  Kom is ji,  złożonej z paszy m aro ­
kańskiego, orez członków fran :u?ów , ang lików, h iszpanów. N ie m ­
com, któ rych  cesarz megaloman W i lh e lm  11 o g ło s i ł  się za p ro te ­
ktora  wszystkich m uzu łm anów  w całym świecie, dano część Konga 
francuskiego, aby zrzekły się wszelkich pretensji do Maroka. Nareszcie 
w 1912 r. Francja objęła p ro tek to ra t nad M arok iem, sądziła, że kraj ten

Obozowisko odpoczywające w okolicach Oulex.

władcą Maroka, ma swych m in is trów  (wezy­
rów), swój dwór. Jego władza, jest je d ­
nak ograniczona przez rezydenta francu­
skiego, którego mie jscem pobytu jest Ra­
bat, stolica p ro tektora tu  francuskiego.

tej godności su łtanów tureckich.
Stosunek Francji do sułtana m arokańsk iego  

jest bardzo poprawny, nie narusza w niczem 
re l ig i jnego prestige‘u sułtana.

Pozatem Francja reprezentuje Maroko

Zakątek miasta Fez Oddziały Senegczyków udających się na pole walki.

cuzi zachowali tę nazwę. Francuzi są tw órcam i 
obecnego miasta, zbudowali ogrom ny port, wywożą 
stąd zboże.

W ewnątrz  k ra ju  są miasta.
Fez nad rzeką Sebu, m iasto przeszło 100 tysięczne 

arabskie, oraz Marakesz, również arabskie, przeszło 
100 tysiączne. Sułtan m arokańsk i,  Mulaj Jussef, prze­
bywa pewien czas ko le jno  w jednym  z trzech miast: 
Rabat, Fez, lub  Marakesz. Sułtan jes t d e  n o m in e

Sułtan m arokańsk i pochodzi z rodziny Proroka 
Mahometa, z i in j i  jego córki Futmy, jedyne j 
spadkobierczyni Proroka, bo synowie pom arl i  w 
w ieku dziec innym, z córek zaś jedna Fatma 
przeżyła ojca, który zmarł w 632 roku  naszej 
ery. Sułtan Maroka ty tu łu je  się więc „Księc iem 
w iernych", szeryfem i uważa się za jednego pra­
wow itego następcę Mahometa wobec całego 
świata m uzu łm ańsk iego  p o m im o  pretensji do

we wszystkich sprawach jako  p ro tektorka.

Francja postanowiła  zająć Maroko już w 1904 
roku. Wówczas M aroko było niezawisłe, ale su ł­
tan nie m iał prawie władzy, w kraju panowała anar- 
chja, buntownicze p lem iona  berberskie nie p łac i ły  
podatków, s łuchano sułtnna ty lko  w k i lku  miastach, 
jak  Fez, Tanger, Rabat, zamieszkałych przez arabów 

m aury tanów .

Francja obawiała się, że inne mocarstwo euro-

trzeba podbić zbrojnie, podbiła  zrś przeważnie po­
kojowo, czego dokonał p ie iwszy rezydent, jenera ł 
Lya utey, m ianowany za tę zasługę m arszałk iem  
Francji.

Francja ucyw il izowała  ten kra j, rozwinęła w n im  
ro ln ic two, handel, pobudowała d rogi, ko le je, porty , 
przybywali ko loniści. O becn ie  jest około 200,000 
europe jczyków w Maroku, na jw ięcej ich jest w Ca­
sablanca. Kra jowców i berberów  w górach i a rabów
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Oraz maurytanów w miastach, jest ogółem około pię­
ciu miljonów.

Podczas wojny światowej agenci niemieccy podbu" 
rzali plemiona marokańskie przeciwko Francji, bez­
skutecznie, bo marokańczycy wstępowali nawet do-

©głasza wiadomości nieprzyjazne dla francuzów, 
zwolenników zaś f\bd-el-Krima zowie — bohaterami 
islamu.

Francja zdolna zawsze do największego wysiłku 
w chwili największego niebezpieczeństwa, zdobywa 
się i obecnie na ten wysiłek. A ma piękną tradycję

Obóz £pnhisów w okolicy Rabat.

b row o ln ie  jako  ocho tn icy  do a rm ji f rancusk ie j,  było 
ich podczas w o jny  trzydzieści k i lka  tysięcy.

Zapewne i dzisiaj em isar jusze kręcą się w M a­
roku .

Propaganda an ty - francuska  rozw ija  się nawet w 
Turc j i .  Nawet dz ienn ik  urzędowy w Konstan tynopolu

w o jenną  w pó łnocne j A fryce , k tó rą  ucyw il izowała  
lep ie j niż ongi rzym ian ie  s ta rożytn i, tradyc ję  zw y­
cięskie j wo jny  w Alg ierze. Ta tradycja żyje w u m y ­
słach m uzu łm anów  i ożywia dzisiaj oręż francuski.

Em 11-Lucjan M ig asiński.

Gnja Lubelska 12 sierpnia 1569 roku.
O fia ra  p iękne j, a św ię te j k ró low e j Jadw ig i,  łam iące j 
uczucia swe dla dobra narodu, czczonej też za to w ie ­
k o p o m n ie ,  dała w następstwach swych najbliższych 
wspania łe zwyc ięstwo króla Jag ie ł ły  pod G runw a ldem  
i CJnję H crode lską . W akcie U n ji  w H orod le  b rzm ią  
to ne m  miłości k ró lew sk ie  orzeczen ia ’.,, Przy s o ­
b ie stale wza jemnie , n iew zruszen i2 stojąc, będz iem y 
zachowyw a li  w s łodkości w iary i serca Jezusowego 
w ieczną i n ieodm ienną  je d n o ś ć /

W złączeniu się dwóch  narodów  Polska zdobyła 

św ie tność w ie lk iego  mocarstwa, L itw a  znalazła oca­
len ie  od zagłady k izyżack ie j.  P o d o jc o w s k ie m i rząda­
m i Ja g ie l lon ó w  oba narody rosną w dobrobyt,  oś­
w iatę, zespala,ąc się coraz bardziej. O sta tn ią  latoroślą 
Ja g ie l lonów  przezacnego rodu jest jedyny  syn Zygm unta  
I, Z y g m u n t  August, dz iedziczny władca L itw y ,  a

w dziesiątym roku życia jako  król polsk i k o ro ­
nowany na życzenie ojca: i w y ją tkow e  z jaw isko
dwóch jednoczośn ie  k ró lów . Ze zlecenia sędziwego 
króla Zygm unta  1 Z ygm u n t Augus t sp rawow ał rządy 
na L itw ie  do śm ierc i rodzica. N ieste ty, monarcha 
ten nie m ia ł syna, następcy tronu. Serce m ądrego 
kró la  przejęte by ło  n iepoko jem , co stanie się z tem  
dz iedz ic twem, gdy jego zabrakn ie*

Ku dobru państwa całą moc ducha wytężył. Za 
na jp iln ie jszą sprawę uznsł jak najściśle jsze złączenie 
odu narodów , aby zan ik ło  wszystko to, co jeszcze 
dzie lićby je m og ło . “

Ku tem u ce low i dą ąc, zwoła ł k ró l sejm w L u b l i ­
nie, k tó rego  obrady rozpoczę ły  się 10 stycznia 1569 r.

Szlachta l i tew ska  chętn ie  się ku te m u  pogarnęła, 
lecz w ie lm oże  l i tewsk ie  jak Radziwił ł  Rudy, Osta fi
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o ł ło w icz  bu rz liw ie  i gw a łtow n ie  przeciw tem u  w ys tę ­
powali ,  nie chcąc tracić starych p rzyw ile jów . Król, 
chociaż chory, (kazał się nieraz z łóżk iem  przynosić 
na obrady) przewodniczy ł z n iewyczerpaną c ie rp l iw o ­
ścią, ale i z żelazną stanowczością i n ieug iętością  
p rowadz ił  dzieło. Podz iw em  wdzięcznym prze jm u je  
ta mądra praca w ie lk iego  króla. 1 wszystk ie  prywaty  
ugiąć się m usia ły  wobec te j wytężonej woli i 11 s ier­
pnia w ydany  został p rzyw ile j króla Zygm un ta  A u g u ­
sta, potw ierdzający akty unji,  spisane 1 lipca. Obrady 
se jm owe zakończone zostały 12 s ierpnia 1569 r. 
podz iękow an iem  k ró low i przez se jmujące stany za 
tak  w ie lk ie  dzieło.

W p iękne j swej T ry log j i  Luc jan  Rydel wkłada w 
usta kró la  słowa.,, Tego ja na com zrodzon był, 
dop ią łem !

Żywota  mego nie przeżyłem p łonno! Przeto m i ra­
dość dusze oprom ien ia , jeno z radością miesza się 
pospo łu  żałości troska, że mi przyjdzie pono zejść 
w grób os ta tn im  z Jag ie ł łów  p lem ien ia

Kró lewna  Anna odrzeka:
Bracie m ó j,  a panie,
W ięce j ko ron ie  W y swoje j dajecie

N iź ll  po tom ka . Wszak po was ostanie 
N ie  poko len ie  z Waszej k rw i potom ne, :/
Jeno Waszego ducha żywe dziecię.
(Jnja — to wasze dzieło w iekopom ne .

W  bogobo jnych  owych czasach nie p rzew idywano  
szataństwa n iem iecko  - bolszewickiego, swiatoburcze- 
go zła. 1 ono zginie, jak  zginąć musi wszelk ie  zło, 
jeżeli się z n iem wytężnie walczy.

W testamencie  swym  kró l mów i: „O b iem a  pań­
stwu: Koron ie  Polskie j i W. Księstwu L i tew sk iem u  
da jem y i odkazu jem y, i zos taw u jem y m iłość, zgodę, 
jedność. A k tó ry  z tych dwu narodów , naród tę u n ję  
od nas wdzięcznie przyjąwszy, mocno trzym ać będzie  
tem u  b łogos ław ieństwo  dajemy, a k tó ry  zasię naród 
n iewdzięczen będzie i dróg do rozdwojen ia  będzie szu­
kał, n iechaj się boi gn iewu bożego. Racz Panie Boże 
to w tern obo jgu  państw ie  u tw ierdzać, coś w n iem  
przez nas sprawił.

Racz oboi ten lud  w jedności spojony, w n ie zm y-  
ślonej m iłości w iecznie zachować.

„Cześć i chwała szlachetnemu w ładcy" i n iewygasła 
wdzięczność narodu.

M . lV tz g ird .

Warszawa w końcu XVIII wieku.
Dziś tu pędzą tramwaje, m kną auta,' a nad m ias tem  warczą samolo ty.

Gl. Senatorska z kościołem O. O Reformatów.
Z obracu Z. Yogla. Zbiory Ordynacji Krasińskich.
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